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Czci najgodniejszem u w ieszczow i

S e w e r y n ó w  G o s z c z y ń s k i e m u
poświęca tę  pracę

Autor.

z m y |li i mowy człowieka płjnący , ma tylko wówczas 
znaczenie i pow agę. jeżeli jest. jakoby uzupełnieniem, 
wyjaśnieniem, wytłumaczeniem złotego słowa ewangelii 
-Chrystusa. 1 %  tego też świat dzisiejszy z pewnein obu­
rzeniem patrzy na młodych poetów chcących kroczyć 
drogą przez Byrona, Heinego, Słowackiego i ianj&h po- 
kfewnyeh im duchów utorowaną. Za tern jednak nie 
idzie, aby poezya m iała prawić ludzkości tylko m orały 
same; o itrm a  nic ckliwszego i nieprzyst-ępniejszego jak 
moralizowanie,. ale to zdaje mi się być jasnem , że poezya 
winna i mieć n a 'ce lu  ideał człowieczeństwa, zarowno ideał 
dob ra , jak ideał piękna i prawdy; dla tego tez tłem  
każdego wybitniejszego utworu poe.\ rznego powinna być 
harmonia, w której dobro, piękno i prawda byłyby tylko 
zgodnymi tonami. Każdy poeta winien być głównie i 
przedewszystkiem czlown idem charakteru którvbv wie­
dział. co jest. dobro, piękno i prawda, któryby w żywo­
cie .jw oim  chciał idee w wnętrzu jego ducha tkwiące 
urzeczywistniać; ka/dy poeta winien ( 'c h c ie ć  a zarazem 
winien m ó d  z „myśleć i czuc za świat cały. “ jem u świat 
cały winien być rodzinną! strzechą, dziećmi cale poko­
lenia, a nie tylko pokolenia jemu współczesne, ale i 
przyszłe a tern samem i przeszłe. Poeta winien być, o 
ile to być może, , głosicielem słowa Bożego, źródłem 
wszelkiego błogosławieństwa, pogieelift zasmuconych, ucie­
czką we wszystkich igoryczach i prześladowaniach, wspo­
możeniem wiernych woselonr'szlachetnych i m ężnych, a 
tarczą Słabych... Kto chociażby w części tylko zadaniu 
tem u odpowiedział tem u się wdzięczność ze strony c a ­
łej ludzkości n a l e ż y ,  bo właśnie to jest znamieniem 

NA OKAZ.

W ST Ę P.
„Król Zamczyska" rozpoczyna się słowami: „Po­

ezya jest wszędzie, w każdej i liwili. jak bóstwo, nikomu 
niewzbronna, jak  zbawienieSjuk uczciwav sława. Nawet 
nasz wiek tak  osławiony, tak okrzyczany prozaicznym, 
nawet nasze pokolenie, odsądzone o.d czci i w.isn przez 
idealistów, m ają kljwą poezyę. NiP jest ońn ■ wprawdzie 
ani rajską, ani homeryczną., ani r o m a n ty c z n ą a le  jeśt 
tak  dobrą jak  wszystkie starsze jej siostry. jest. poęzyą 
s w o j e g o  c z a s u .  Nie potrzeba jej daleko szulaić, 
nie potrzeba za. nią uganiać poza obrębem dzisiej­
szej ludzkości, nie potrzeba jej SOłue wymyślać: jest ona. 
pomiędzy nami, w sferze naszego życia, naszych ludzi, 
w postaciach najpowSzedniejszycii“...

Pow ied/ianem  to było już po roku 1840 , a więc 
w czasie, który pewno, jiie  więcej był poetyczn ni jak 
czas dzisiejszy. Powiedział to jeden z największych po­
etów X IX , wieku, o ile być może; lmiwłaściwszy sędzia 
w sprawach te^ó rodzaju: zatem ńąk  żałoby zaufać temu 
słowu i zamiast krytykować, i odsądzać, od czci i wiary, 
należałoby przedewszystkiem zrozumiećlśtanowisko, jakie, 
nasze czasy w łańcuchu dziejowego pochodu zajmują. 
Przeciwnicy dziwnym sposobem nie mogą lub może tylko 
nie chcą widzie,ć. i e  cechą naszych czasów nie jest d ę ­
li 1 a m a c. y a, ale d z i a ł a n i e  prowadzana do postępu , a 
słowo o tyle tyJko ma w a g i, #  ile zapala do czynu, 
przypomina obowiązki powołania naszego," stawia nam 
przed oczy bohaterskie, czyny ubiegły  li czasów, kładzie 
nacisk na głos sumienia naszego, któremu zawsze zado- 
sy( czynić należy:*' Poezya jako kwiat najpiękniejszy
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poezyi i poetów, że się nie-.-wiążą z jednym tylko naro­
dem, ale z całą ludzkością. Poeta a kapłan m ają jedno 
i to samo zajęćł$f‘ jedne i te same Cele, do których dą­
żyć powinni. Miłość i poświęcenia — oto powołanie - 
poety zarówno jak  i kapłah>T.<i OześĆ tym, którzy potrafią 
należycie odpowiedzieć obowiązkom tego swojego powo­
łania, a biada tym, którzy duchowych zasobów żswoich 
na złe uży ja ji zgorszeniem się staną dla bliźnich!

T ak zapatrywano się na powołanie poetów, odkąd 
ludzkość istnieje i tego od nich żądać będą, dopokąd 
ludzkość :istniej0)odzie. Jeżeli tutaj zechcemy powołać 
się na zdanie klasyków, którzy dla niektóry.cb większą 
•stanowią powagę, aniżeh ewangelia Chrystugtf, to sądzę, 
ze wystarczy dla stwierdzenia co powiedziałem,
przyftfc/yć Mowa Platona (fjypip „Jto^ci sir dla
nas jakoby ojcami i przewocliukami w m ądrości'1 — lub 
Aristopbanesa (Żaby lOOSL).:. „pileni czynią .lepszymi ludzi 
zamieszkujących m iasta14. Dosyć odczytać kilka śpiewów 
Rig-VMy, aby przekonać się, ż e ’Sforzy Tndowie' poetów 
uważali ząj wieszczów, iii'p roroków , ęo nieodgadiiionym 

-Sposobem powiązani z bóstw em , wnętrzem ducha swo­
jego p rzew idu ją  przeszłość i przyszłość. Nawet i Chiń­
czycy; jak  nak 6 tem r Szu-king i Szi-king'pouczają, wtó­
rzyli w to, że poeci zawdzięczają swoje natchnienia niebu. 
A czyz potrzeba przywodzić takich poetów jak  Dante, 
Shakespeartef Schiller, 'Mackiewicz na poparcie twierdze­
nia, że źródłem natchnienia n i e  jest przyrodzenie r

Przecież byli to Chrz£SoyaniG,. a! udrę.bn&ąć* i Samo- 
i.stność świata nadzmysłowego je s t najistotniejszą częścią 
Cbrześcyaństwa. Lecz i w poezyi odróżnić należy dwie 
strony,*jeduą, wewnętrzną a drugą, iew n ętrzn ąf ta  zasa­
dza się na formie a tam ta na treści. Obie są konieczne, 
ale Strona wewnętrzna nieskończenie ważniejsza^ we­
wnętrznej treści o poezyi mowy być nie może i właśnie 
w tej treści wewnętrznej winny tony prawdy, dobra i 
piękna zlewać się w harm onijną ca ło ść , podczak gdy 
Strona zewmętrzna o ty le ^ je ś t  odpowiedniejszą, o ile 
większ.i czyni na człowieka efekt, o ile na skrzydłach 
meioth i wprowadza go w krainę tej Tak m ile : brzmiącej

harm onii sfer, którę to muzykę właśnie Pitagoras jak  
wieść niesie, tak  dobrze m iał zrozumieć.

Jeżeli poe-zyi wartość zasadza się głównie na jej 
treści, a tręśeią- poezyi mogą być znów tylko ideały clo- 
bra, 'piękna i prawd}'* zateipi, (zważywszy, ze ten sam 
przedmiot zajmuje i filozofię), przyznać musimy., że poe- 
zya i filozofia aczkolwiek nie: Są tern samem, przecież 
w każdym razie jedna drugiej bard^ęąbljśko p.okrewnioną 
być musi, a dzieje filozofii jak  i dzieje poezyi pouczają 
nas, że istotnie ka/d} hlozof jest zarazem poetą a każdy 
poeta je s t zaM Kni filozofem. W prawdzie możS-i ktoś' od­
powiedzieć, że sferą filozofa jest rozumowa działalność 
a sforą, poety twórczość1 wyobraźni, lęęz na to odpowiem 
n a p r z ó d ,  że jak  poeta bez 'rozum u trk  i filozof bez 
w'yobraźui obej|ć-Się n ie ,m oże, a jeżeli k t© 1 prawa ro ­
zumu t, j. logikę i prawa wyobraźni t, j. psychologię 
pozna, nie należy si^  obawiać iżby na bezdroża i m a­
nowce pójść m iał; a p o  w t ó r e ,  że według mojego spo­
sobu w idzenia^ „rozum Ast tylko pewnym rodzajem wyo­
braźni!^! i że Libelt ^ S y s te m 1'ui)-m\:ćhva T. Ut-H) słuszny 
czyni filozofii ^ a r / u t , że wybrąźnie zrobiła łgarką  —  
poetką i przyznając,\jej zbyt podrzędne stanowisko, z m a­
cierzyńską-troskliw ością ostrzegałaęirozuin, owego pier- 
worodnegQJi3Qia_i n ia jo ra tau ln  liowęgp., atiy .się _ rzaro- 
wnym iimizgom tej płochej siostrzycy ułudzfć i obała- 
mucić nie dał, a nie domyślała się. wcfde , aby wyobra­

ź n ia  odgrywała rolę w pi zedmiotowych iitwofaeli ducha; 
wyganiając wyobraźnię, jako nierządnicę z domu swojego, 
nie wiedziała o tem. że ona całe jej gospodarstwo pro­
wadzi i rządy dopni^sprawuje.

Dodać tu  jeszcze muszę jedną prawdę, k tóra  przy­
kre wrażenie wywrze może, ale kt.ółę , i miłości prawdy 
wypowiedzieć m uszę: że źródłem wszelkiej uoezyi jak  
niemniej i wszelkiej rilozobi jest r e lT g ia .  O prawdzi­
wości ‘prawdy tej pouczają nas dzieje ludzkości. Pogląd 
pojedynczych religii na wszechświat i jego tajn iki od­
powiada w zupełności filozoficznym poglądom pojedyn­
czych systemów filozoficznych.

,(C. d. n.)
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.(Ciąg dalszy.)

Iii.
P onad  źródłem  krysątąłow em  
Pyisłucjiajcip, j a k  C iii m ówił 
lip  k róla, co reffli s ło w y - '
1 IhciAł ity b ad ać  go podstępnie.
— „Praw da, królu, żem je s t  m łody 

rOguły m ędrców  starych ,
„Ale, liy honoru praw a,

' J i l j j t ,  dosyć jużeui d o jrza ł,
„Bom zrodzony z krwi szlachetnej 
„1 wyćwieżon w dobrej szkole. 
ljłlftnffi£ uczy mię,, że dobry 

p p tó d  poczciwe, cmii imię 
" J  piko pierw szy k lejno t .skarbca — 

„Ze ]iaclmlc, ja k  Hokolłi,' - 
j,W inno sluży-ó' swej ®j< zyznie

„W inno szczere być królowi 
„C zyneną słow em , my-ślą szczerą.
„A w ięc w inien się posta rać  
„A by imię jeg o  w zrosło 
„W ielkiem  drzew em , có i obcych 
„W, cieniu swojem zaeliow ujiud 
„W inien państw u, k o śc io ło w i;,,,  
„['zietn  zacne, równe .sołjie, —
„Oto HpoHÓb mój w idzenia, 

ójiJakim  jd s t  m ałżeństw a cel.
„W ięc kto tak im  gardzi zw iązkiem , 
„Tcn-Sie k rólu , wręcz, zapiera  
„I sw ych iijcóW, i tw ój wiary,
„I je s t  zbiegiem  beli społecznym  — 
„ 'tra c i dobrej sław y wodze,
„I sam b łądzi po sw ej drodze,



„Bez ogniw a z ludźm i, św iatem ,
„I n ie u jdzie też ' bezkarnie...

Z b iega  z pola społecznego 
„K ażdy obetnie lekoewstóy,
„M ign ij g'o n ieużytecznym  
„I niegodnym  sw ego rodu —
„Co do rządów  zaś lpereieścioby u 
„Sądzę tak , o w ielki królu : 
„R ząd/.ą one jak o  s łu d z y ' jj 
„Niteilołestwdm swoich Banów,
„Kto ich zaś nie po trzebu je  
„D b-tzak ryda  słabych b łędów  
„Przed  złem okiem  n ieprzyjació ł, 
„Ten je s t  mooei.i i potężny.
„A  zaś w spraw ach czci rycerskiej 
„Ż adna Pailii nie nfczyl.i"

!i,M ęża sw ego w szak rozum u,
„I nię,.m ogła nim przewodzi^,
„Bo żlłbaw ajj. użycie
„ S ą  je j  polem sam owładnym  —
,,'A' na  jiolu te ra jtp ftch  rząd /.ą ,
.„Bo tę -s z tu k ę ,ro z u m ie ją  — 
i„K,c|zn.nieją stokroć lepiej 
8 Niż m ężgzyzni, - tak i je s t  mój 
„Sąd, o P an ie  m iłościw y i 
,|(ib za^ 'tyczy  ivb rów ności, 

'•„M yśl podzielam  m ego Pana, 
„W szystk ie, nie są wartejjwiele;,!-,! 
„Ody nie w iele w art m ężczyzna 
„Taki śąfl mój o nicli w szy s tk ic h , 
„CV.yrn na  koniu, “ożyli pieśżej', 
,,'I'yiko mniómam,. że koi»ietyr 
„W szelki liląd, ję^ t , błędem  męża... 
„ Jed n a  jeszcze prośba, króluj.]
,TS!im ukoilezym tę  rozmoWę,
„O to blagkm  Oiebio P a n ie ,
„Byś z królew skiej łask i, także  
„I z ojcow skiej, mi pozwolił,
„Ab w zw iązki po ją ł ślubne 
„Córę hrabi na  Gorm uzie — 

i ,,Ximeno, by  m oją b y ia ! ..“
I nad  iźuódłem Krysztalowem 
W n et rOześ?li sio obydw aj 
(!yd B odrigo  — król F m ia n d o .

14.
R O B R lG t).

„W północnej godzinie,
„Ody łza  sm utku p łynie

;,K ołacę w podw ojiśd '
„Ximeno pł.icząca

„Ach! ukoj łzy  twoje 
„0  przem ów  m ilcząca !..

X IM ENA.
„W  północnej godzin ie

„Ody łzaósm ntku p łyn ie  
jpKto zbliżać) siępw aży ?

KOBRIGO.
„ u ; „smutku ołtarzy 
„Przypadam  ja  smutięy

„Jako  psalm  p o k u tn y !..1 '
„Może w róg nas słucha... 

j k \ ,23 " ie  bąd ź  mi g łucha 
„I o tw ófż^m i!,,

X1MF.NA.
^N ieznajom em u.;

{,'Bezimiennemu 
-B1. W godzinie północy 

, / f ą n  zam eljasierpyy 
„N iiyo tw orzy  p o d w o i} ^

„sitróiiy próżno stroi 
„M ando liny ! Aie trali słów,

K '„K to  jes teś?  mów 1 .
C \  O.

„Siei^ic-ąj, s tro skanej,
„K ióstety  ! j a t ą ‘znany !

„Znani Cię ! ty ś  łzy  mej m łodości w ytoczy ł 
„Tyś w m ego ójc: krw i prawico zbroczył',
„Ród mój sędz iw ej-g łow y  pozbaw iłeś;

V b T y  ojca m ego zabiłeś'!!!.
ROD.BIGO.

„Iłonor — nię. jam  to zdzia ła ł! m iłość chce odp łac ić1 
X IM ĘNA.

„Precz ztąd!.. uszanuj boleść!— w stydu  mi nip tracić!
ROIHłTĆO.

„ 0 !  pow ierz serbe m i! w net je uleczel 
ĄIMFHA.

- m iędzy nam i! krew  mu z piersi c iecze! i
RO.PRIGO.

„Siła m iłości nie zn a .żadnych  granic!
\  KURKA.

„B ądź 'zd rów  B odrigo  ! słow a tw oje  na  n ic i 
„B adż zdrów !...

(C. d. n.)
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i jego prześladowcy, 

s z k ic  b io g ra ficzn o  - k r y t y c z n y
})VZCZ

H E N R Y K A  S C H M IT T A .

(C iąg dalszy.)

Pokonani w sejmie przeciwnicy nowe) ustawy wy­
stąp ili przeciw liiej1 i sposobowi jej uchwalenia z pro te­
stam i. W iedzeni szaloną nienawiścią bylLgotowi sthć"się 
naw et zdrajcami wlaśtiej'! ojczyzny, liyle zniszczyć wstrę­
tne im dzieło patryotów. ■ N it poprzestając zatem na pro-’ 
testach , zaczęli szu k ać1 pomocy za .granicłL1. l)okąd je ­
dnakże "Moskwti była zajęta wojną tu recką;1 spełzały nie- 
ćne ich zabiegi na niczem, a patryoci mieli <ló'ść czasu 
do utwierdzenia nowej ustawy, k tórą jeszcze ue można 
było kraju  'dcalić/1 i do przygotowania środków obron) 
N a nieszczęście zajmowali się pierwszem nieinwnie*1 gor­
liwiej,, niż drugiem. A idy więc carowa uporawszy się z T ur- 
ćyą 1 wolne, znów m iała ręce, okazali' się' niestety, że 
ani skarbu  ani wojska' nie przygótowano na wypadek 
wojny,1,'chociaż nadchodzące-do W arszawy wiadomości ó 
knowaniach Szczęsnego Potockie-go; Kzew oskiego, l!ra-

uickiego i innych niecliętnycb In ły  ważnem ostrzeżeniem!^ 
że należy myśleć wcześnie ó własnej obronie':* Lecz jak  
miasto zdobyć się na krok stanowczy przeciw7 zdrajcom 
dozwralano im knuć bezkarni#’ sp isk i, tak  radując ‘się 
z dokonanego dzieła i polegając z dziecinnem zaufaniem 
na 'Słowności króla prusk iego , nie poczyniono dostate­
cznych przygotowań do 1‘odparcia napaści. 6 d v  zaś nie­
bezpieczeństwo zawuslo nad głowami, chciańo doraźnymi 
ratować kraj środkam i nie pomnąc., że przyjazne okoli­
czności przeminęły już bezpowrotnie. Z dek laracji m o­
skiewskiej dowiedziano się dopiero, że carowa mając, już 
naMwfi rozkazy konfederację przez zdrąjeów uknuta, 
wojsku swemu kazała wkroczyć w granice Ilzehzypospó- 
litej.'G o dalej nastąpiło; jjeSt r£ed£ą powszechnie wiado­
mą. Wojsko nasze ani dość liczne ani zaopatrzone we 
•wszystkie p m b o ry  wojenne a przyteni źle; dowodzone
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i częstokroć zdradzane nie, mogło sprostać nieprzyjaciel­
skiemu ; Targowica zaś 'Szerząc sięcza ploóyma Moskali 
i pod osłoną ich bagnetów, ogarniała swą konfederacyą 
coraz więcej kraju, Król niedołęż... miasto powołać zaraz 
naród cały do broni i na ,egO| wspierać wal^żąćfe
wojsko, myślał raczej od początku zaraz o przebłaganiu 
carowy niż o walce, a po nadejściu odmownej z Berlina 
odpowiedzi zwątpił o wsz-ystkiem, zwłaszcza ze większość 
doradców jego urzędowych ęzjli 'tak  zwaiiej,; straży była 
dalszemu prowadzeniu wojny przeciwną, Z tego też po­
wodu pozwolono uiepraktykowanyin nigdzie w świecić 
obyczajem pozost&ć Bułhakowowi w Warszawie, miasto--* 
go z niej wydalić natj chnnast.

Od 20. czerwca 170'2, to jest od powrotu Ignacego 
Potockiego z Berlina, gdzie wypartpJM ę najforinalniej 
zastrzeżeń pizym ierza przed 2, laty zaw artego, zaczwia 
Się WfftyStko eoraż hardziej 'gmatwać. " Cofaniu się nieu­
stanne wojska, którem u zbywało na najniezbędniejszy* h 
potrzebach, dało pocbóp królowi do zadania rozejmu od 
Bułhakowa, do któregb wysłał z tein .Chreptowicza pod- 
kanclerza litewskiego, powiernika swego. Gdy zaś B ułha­
ków oświadczył, że do tego nić' lha mo'ćy i w takim  
jedynie wypadku może’ powstrzyma® dalsze1' kroki wo­
jenne, jeżeli król z ministrai!” zadóść uczyni wymaga­
niom (ieklktacyi jego dw oru, wystąpi! król za zgodą, 
jak  tw ierdził,,,Straży, z propozy&yą, że naród przyzna jej 
wnukowi Konstantemu dziedziczne następstwo tronu, bvle 
utizyrnała nietkuiętAj ustaVw^ z 3. maja 1791. I na to 
przecież odpowiedział Bułhakow, ze nie "wie bynajm niej, 
jaką  jest w tej m ierzti|iuv'śl( jggp pani. że zatem należy 
się wpr*)s't do niej udać, ,‘a tymczasem zabiegając dal­
szemu krwi rozlewowi, zdać, się na jej łaskę. Król napi­
sał rzeczywiście list' z powy/śzą propozycją do carowy, 
na co m iała sięnzgadzać'cała śtraź jĘjĘI a ks. Józefowi 
Poniatowskiemu, naczelńemu wodz*>wi wojsk koronnych 
przesłał rozkaz, aby doświadczył wprost od siebie, czy 
nie mozua zawrzeć rozejmu z jeperąłauii moskiewskimi. 
Kzecz prosta, że i ci odpowiedzieli odmownie, ponieważ 
z samego ju / starania .się tego o rozejm powzięli prze­
konanie, ze opór słabnie, a tern śamein musi wniet na­
stąpić zupełne zdanie się na łaskę.

M l.
Zachowanie-się straży w tej chwili stanowczy, pąst 

nader zagadkowemu Straż ta  sk ładała się w myśl usta- 
wy rządowej z 3. m aja 1791 z prym asa, ministrów 
Bpt.ej i obu marszałków sejmu. Sejm odraczając się 29. 
m aja W w2 na czas nieoznaczony, oddał królowi władzę 
nieograniczoną nad skarbem  i wojakiem, a straż m iała 
czuwać nad tern, aby. swej władzy nie nadużył na oba= 
lenie koristytucyi. Marszałkowie sejmu zasiadali wpraw­
dzie w straży z głosem tj Iko doradczym, lecz za to 
przysługiwało im prawo zwołania sejmu natychm iast, 
.gdyby, spostrzegli, że król .ze, zgodą lub wbrew zdaniu 
swypb ministrów dąży do uehytepia konsty tucji w części 
lub Całości. Gdy zatem konszachty zaczęły1,się. z B u łha­
kowem, przy czem król oświadczał wyraźnie, że carowa 
może poczyuić, zmiany w uśpi wie rządowej [3ei M aja 1791 
byle rdzeń jej pozostał, był w tern już zamach na tę 
ustawę, a™samo, ofiarowaniepkorony, jej wmukowi prze­
kraczało rówmie/ kompeteneye |jpgO.T i [straży. Możnaby 
więc słusznie zapytać), dlaczego marszałkowie sejmowi 
nie założyli zaraz protestu przeciw tem u i nie, odwołali 
się do||śejm u? Dlaczego pozwolili na to, by król list tej 
osnowy, poprawiany w dodatku przez Bułhakowa, wy­
sła ł do PgtersburgalV Są to pytania, na które niepi/y ja- 
ciele K ołłątaja nie odpowiedzieli dotąd. To zagadkowe, 
zachow anie.się marszałków sejmowych jest ważną okoli­

cznością, a chociaż niehusprawiedliwia nikogo ze straży, 
stanowi przecie/ dowód trudny do zbicia, że wszyscy po 
prostu zwątpili o możność? dalszej obrony, sk o ro  ,si'ę do­
wiedzieli od Igu. P o to c k ie j,, że, wiarołomny król pruski 
nie poczuwa się. do obowiązku udzielenia Polsce pomocy 
zastrzeżonej w przymierzu z 1790,'iTwierdzenie zaś rzu­
cone późnią] nawiasowo, że jeżeli trzeba f ro  ju i u k ład am  
toć lepiej wprost z P etersburg iem , ’ niz ze zdrajcami, 
było w rzećzy wybiegiem, ponieważ wszj*?ćy wiedzieli 
aż n a d to , ze Targowiczauie są tylko narzędziem carowy, 
i dla tegO bez jej zezwolenia1 najmniejszego nie mogą 
uczynić kroku.

Po wyprawieniu listu do .carowy i po przesłanm  
rozkazu wspoininoifegO ks. Józefowi Poniatowskiemu nie 
było już mowy o walce do upadłego, chociaż kroki wo­
jenne nie ustały jeszcze. Król ultjgąjąe natarczywości 
gorętszych pntryotów wydał wprawdzie (i. lipc/a uniwer­
sały zwolują’Cwpospolite ruszenia, l'e'rz każdy wiedział 
o ten1 że sprawy tej nie' brano na seryo. i że raczej 
z upragnieniem wyglądano Odpowiedzi z Petersburga. 
Odpowiedź ta szo rs tk a , i wzgardliwa nadeszła do W ar­
szawy 2'1. lipca, -ą* zawierała w sobie żądanie, aby król 
z ministrami swymi wyparł się kótistytuoyi tf»©zty d z r ł  
buntowniczego 'sejmu, i aby iiezzwłÓCzilić.j przystąpi! do 
konfederacji zaszczyconej opieką i przyjaźnią I carowy. 
Król żebrał zaraz nazajutrz po ' otrzymaniu tej odpowie­
dzi 'Swych krewuyćh i powierników na podfną naradę, 
co ma przedsięwziąć w tej ośtaletaupjści. Wszyscy bez 
wyjątku byli zdania, że winien w ■ całości zastosować się 
do życzeń a rączej rozkazu oarńwy, ponieważ w razie 
przeciwnym narazi ‘Siebie i kraj cały na pehvną zgubę. 
Że i król podzielał to zdanie, nie ulega najmniejszej 
wmtpliwmści.

Z powziętem juz z -góry postanowieniem zwołał 
król 23. lip ra  straż ca łą ''na  posiedzenie, aby1 jej odczy­
tać odpowiedz petćrsburgaką i usłyszeć jej zdan ie , co 
w takim  składzie rzeczy należy uczynić. Straż sk ładała  
się z b rata  jego 'Michała', prym ąsąfł Mniszehar m arszałka 
w kor., Ignacego Pówćkiego, m arszałka w. u t . , Sułtana, 
maKŚzalka nadwornego lit., Jacka  Małachowskiego, kan­
clerza w. kor., K ołłątaja, podkanderza kor., Chrnptowi- 
cjńl] ipodkanclerza l i t . , Tyszkiewicza, podskarbiogO,w. lit., 
Dzipkońskiegó, podskarbiego uadworn. l i t . , Ostrowskiego, 
podskarbiego nad w. kor., Małachowskiego Stanisława, 
kormnibgh i Kaźm. Sapiehy, litewskiego m arszałka Sejmu. 
Z tych n a le p ł .0 6 t. j. prymas, m arszałek w. kor., kan­
clerz w. kor., podkanclerzy lit., podskarbi w. lit. i pod­
skarbi nad w lit. do rzęd u 't$ fh , którzy od samego po­
czątku sejmu b jii  przeciwm robotom jego, i dla tego 
nie bardzo sprzyjali nowej ustawie rządowej, a przedtem  
potępiali zerwanie stosunków przyjaziiyćb z Moskwą. 
Łatwo było więc przewidzieć, za czem się ośw iadczą 
przy głoąciwaniu. Kazimierz Sapiehą, spokrewniony jirzez 
m atkę z Braiiięckim, jednym z głównych hersztów T a r­
gowicy, byłby się zape>vne nie odstrychał od zdania je ­
dnomyślnego ^ ą łe jj.^ a ź y , gdyby była króla nakłaniała 
do walki na zabój; lecz gdy już sże^piu głosowało za 
wykonaniem rozkazu carowj „ ą  przytem nie było wątpli­
wością ze król w razje równości głosów rozstrzygnie na 
stronę poddania się Moskwie, przysfąpił i Sapieha dn 
zdania, żę należy uczynić akcąs do konfederacyi. T ak  
sam ó,.postąpił i K o łłą ta j, a w do ja tku  m iał wzywaćj 
króla, (aby krok ten konieczności nieubłaganej uczynił 
natychm iast. Pozostab, czterej,, t. j. Ignacy Potocki, ;Soł- 
tan, Ostrowski i Stan Małachowski byli pi/eciwnego 
zdania,, i dlatego glosowali za walką do upadłego.

Przystąpienie króla , (.25. linca) do konfederacyi 
targowickiej położyło kres dalszej wuilCę. Targowdczanie
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objęli pod opieką moskiewską ster nad wojskiem i k ra ­
jem, a najlepsi z patryotow musieli się udać na tułactwo^ 
za granicTi ■ aby ujś.ę prześladowania. Z nimi razem w\ - 
jechał i K ołłątaj, który zagrożony kalęctwejn m usiał sie 
udać. do wod zagranicznych. Przy wyjeździ,^ z W arszawy 
zostawił w ręku przyjaciela swego barona LfiSsgsfflakcps' 
warunkowy do konfederacyi targbwickicj, p  czem zawia­
domił listownie i Bułhakowa także. Przed opuszczeń,jem 
kraju odbyli główni twórcy ustawy rządowej z 2>. m ają 
naradę między sobą, jak i obrać tryb postępowania dal­
szego. Na tej naradzie był także i K ołłątaj. Otoz uwzglę- 
dniając.jśinutne położenie kraju, zagrożonego nowem roz­
szarpaniem, uznał’ zgodnie . że' w chwil' tak nienHftplt

ąznej nie wolno wzniecać walk wewnętrznych lub źle 
(fldiczonym krokiem podać wręgom ojczyzny/dogodne po­
zory do wykonania tajemnych zamiarów. D la tego, *,tez 
zobowiązali $ ę  wszyscy wzajemnie najuroczfstszem  przy­
rzeczeniem, jze po wyjeździ^, żą granicę nie będą t ip k a ó  
opieki i pomocy obcych rządów’ dla^w egiT o stronnictwa, 
i ŹPt.pozostająr,yeh w kraju przyjaciół nie będą zachę­
cać do oporu przeciw koufęaąrąeyi : ani ieli odwodzić od 
przystępy w aniai-do. niej. .tktępując; na.^ząą z widowni, 
pozostawili przeciwnikom jńipe.łną jSwobouę działania a 
tem samem możność użycia wszelkich jo d k ó w , jakie 
uznają za stosowne do ocalenia całości przynajmniej 
Ojczyzny. ,, j f \  d. n.)

0, p o e z y i  X I X  i w  j s j j f e y  F p a ń e y i j
przez

W A C I.A W A ' G A S Z T O W T A .

(I >dkini ozenie?

VII.
Przebiegliśm y. Szybki ' h isto rię  poezyi francuzkińj 

i poezyi polskiei w X IX  widku , '‘a skmo ze'śta\\ lenić' 
faktów wystarczy ło i?  do wykazania ro/ńiby między1 
jedną a drugą.1 Widzieliśmy jak wywołane jednemi przy­
czynam i, przechodząc na pozór przez te same koleje, 
natchnione zrazu temi skmeiui arcydziełami poetów mą- 
mibekich i angielskich, osolnią jednak przybrały jgchfc 
tu  ogólno-ludzką, filozoficzną, a rtystyczną, polityczną, 
tam  tylko wy łącznie narodow ą, polską. Widzieliśmy 
dalej jak  pO rewolucyi z r. 1830 poezya franeuzka stała 
się coraz bardziej, oprócz u MusSetą, hum anitarną, re­
publikańską, jak  pomagała dziełu stronnictw postępowych, 
aż znikła w prozie} której była tylko pomo&niczką, lub 
sta ła  Siu zupełnie formalną. Poezya polska z a ś , mająca 
także ideał wyższy, ludzki, dla ludzkości pracowała przez 
Folskę ty lko ; ideał jej więc rowmie wzniosłyj, byt niepo- 
rówmanie zgotlniejszym .i  rzeczywistością i z prawami 
liistoryczncmi. 'Ona nie skończyła na prozie jak  franeuzka, 
ale utonęła w mistycyzmie i znikła tak  -Samo, ale 
z mnycli przyczyn.

.Jakiż wniosek z tej genezy poezyi naszej wvnika? 
Jaka, z tego porównania z franeuzka, pOćzyą nauki; dla 
siebie, czerpać możemy?

W niosek naprzód taktyczny ó usposobieniu naszom. 
Jesteśm y przedewszystkiem przy wiązani do ojczyzny; 
Polak w rzędzie jestestw, jak  powiedział Brodziński, 
może być tylko Polakiem . Am utopia bezwzględnego 
kosmopolityzmu, ani też utopia bezwzględnego panslawi- 
zidii nie może wkorzenic się w n a s : jest to niepodobnym 
stwem bezwarimkowem. C/ujemy się członkami ludzkości, 
ale ludzkości złożonej z pojedynczych Ojczyzn której 
przysłużyć się możemy jedynie za pośrednictwem ojczyzny 
naśzej. ‘'Ćzujemy sic członkami rodziny słon iańskiei. ale 
wśród;-''tej .'r'(klziny mamy osobne, wł&śuiwB sobie stano­
wisko i ijffliehftj; bratni stosunek ze Słowianami łąezy^ 
nas może A powinien, ale, pod tym tylko warunkiem, żę 

■sainoistuóść nasza będzie uznaną, że prawa,.tnasze będą 
uszanowane, że Polska wolna z wolnymi Szczepami sło­
wiańskimi w całej pełni swobody i woli swoiej połączyć 
się będzie mogła. Takie zadanie nasze1 wyrobiły okoli­
czności historyczne, wryły na zawsze w sercach na­
szych nieszczęścia nasze*1 i pieśni wieszczów naszych. 
Wyrwać* go z duszy naszej żadna siła nie będzie wr sta­
nie. A kto z nas o niein zapomina , kto przechodzi dó'

jednego?z obozów': kosmopolitycznego1-* lub panslawisty- 
eznego, kto jetlneiu słowami przestaję być Polakiem, ten 
zasługuje na nazwę.'' potwora moralnego1, bo powstaje'' 
przeciw naturze, własnej i zaprźetea, głosowi sumienia 
iWfflp! i nuklidowego. Powtórój1 mamy 'niepodobną do za­
przeczenia skłonność do mistycyzmu, do m arze ira , do* 
gubiepia się w sferacli idealnych; mamy niezwyciężony 
w stręt do rzeczyw istości; braknie ' nam zmysłu prakty - 
czuego i zyjgmy poezya, im prow i/acyą; porywamy Wsię. 
nagle bez dostatecznego przygotowania, a upadamy bez 
wyczerpnięcia wszystkich zasobów' siły i energii naszej. 
JestdP  ujemna strona usposobienia naszego narodowego; 
nad tem powinniśmy się dobrze zastanowić, a me wpa­
dając bynajmniej w zgubną ostateczność bezwzględnego 
potępienia wszystkiego co jest poezya. im aginacyą, m i­
stycyzmem , trzymać jednak potrzeba na wodzach ową 
w yobraźnię, która według samego Krasińskiego jest 
orłem, ale orłem z oczami zwróeęinemi ku słońcu — to 
jest ku rozumowi Każdej z władz duszy należy się rola 
swoja: utrzymać między niemi równowagę, oto jest- tru ­
dne i konieczne zadanie każdego. P o /c i nasi (a nikt nn 
tego nie zarzuci, bo poezya jest córką wyobraźni) musieli 
bujać pry sforach idealnych, mistycyzm ich był nie k a ­
mieniem topiących sie. ale skrzydłem wzp.dgząoyi h się 
ku niebu. W ykrili oni dla nas w tych właśnie sferach 
ideał, który wieyzuiii liain przyświecać będzie, a za który 
im wiecznie wdzięczni będziemy. Ale do dopięcia tego 
idealnego celu poi rzeba nam zmysłu praktycznego, bie­
głości we w szystkiem , a nadewSZystkiem p r a c y ,  pracy 
niezmordowanej, wszechstronnej, pracy moralnej i prąci 
m ateryn lnej, wzbogacenia narodu oświatą i zasobami 
m ateryalnym i, trzeba nam nauk i, trzeba nam handlu 
trzeba nam przem ysłu , nie zapoirmając. o tem , że 

Na ziemi być Polakiem 
To żyć bosko i szlachetnie.

Patrzą.c bowiem na francuzki naród, który nam tu 
służył za punkt porównania, Tyź w nim widziim ? Wręcz 
przeciwne naszym przymioty i wady. Uckucie narodowe 
stępione/,, obum arłe, prawie żadne —  przynajmniej do 
Ostatnich czasów, za to kosmopolityzm posunięty do osta­
tecznych kresów, do szaleństwa często , a czasem do 
zbrodni. Z tąd przekładanie stronnictwa nad ojczyznę, 
ztąd klęska wynikła z braku jedności i zgody, ztąd 
wojna domowa pod oczami zwycięzcy, ztąd wszystkie 
nieszczęścia, wszystkie hańby la t ostatnich. "Nie Prusy
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zwyciężyły F ra n c ję , nie demoraliżftćyą' cesarska, nie 
lekkom yślność! lekkoduszność jej mężów stanu najwięcej', 
przyczyniły się do jej zgniecenia, ale właśnie, hpń ko­
smopolityzm, który opanował cały naród, ta  mniemana 
humanitarność*/ k tó ra  w marzeniach o pokoju powsze­
chnym zam ykała oczy na grożące tuż blisko niebezpie­
czeństwa^ to przesadne z sąsiadami braterstw o, któkę 
przytłum iając przywiązanie do ojczyzny1,''odbierało siły 
i chęci do odpierńńia''najazdu. 'N iestety, Francuzi ni‘e 
m ają jeszć^e o tej bijącej w oczy prawdzie dostatecznego 
wyobrażenia: jflgskP  wznieciła nienawiść dla wroga, 
a większą dla ludzi lub stronnictw, którym przypisu,];! 
klęskę. Miłość ojczyzny, mimo pojedynczych usiłow ań, 
nie opanowała jeszcze ogółu Dlatego powiedzielibyśmy 
poetom frańeuzkim : Naśladujcie wieszczów naszych u na­
tchnijcie się ich duchem , budźćid patryotyzm , wskażcie 
rodakom nowy ideał, bądźcie przewodnikami duchowymi 
przygotowujących m ateryalnie odwet mężów stanu i po­
lityków waszych, a ten odwet, inaczej niepodobny, stanie 
się wtenczas niechybnymi* bo naród wasz póśtuda to 
w łaśnie, czego nam Polakom b ra k n ie , ''to  je s t1 :zmysł 
praktyczny, w ytrw ałość w danej spraw ie, sztukę wyzy­
skiwania nąj swą korzyść najmniejszej okolicznoścj.j Wyj 
nie grzeszycig zbytnim m istycyzm em ,b rak  tego misty­
cyzm u,, czyli raczej brak wszelkiej wiary, jestj wąszą 
jedyną,,a straszną chorobą,

Nie potrzebujemy już stawiać w niosku; możemy

skorzystać z przykładu Frarjcuzów, jak  Francuzi z na­
szego.' Stańmy się .jak oni praktycznym i; niech oni staną 
się. jak  my przywiązanymi do ojczyzny, a Polska i F ran- 
ćya znowu przewodniczyć będa losom Europy,' której try ­
umf Pangerm anizm u i Panmoskwicyzmu grożą b a rb a m  ń- 
stwćiii, bo despotyzmem i przewaga^ siły nad ,' ptawem. 
Inaczej Polska zostanie czas1 jakiś, je&żeze, jak  do tąd , 
duszą bez- Ciała, a Franćya ciałem bez duszy, a ż ' obie! 
znikną w otchłani clzhsu, zostawiając potomności straszny 
i nauczajm y przykład.

T aką to ogólną konklużyę wyciągamy z pobicżnęg'0 
streszczeni^ pde‘z> i fraticuzkiej i polskiej, w XIX wieku. 
Zapewne moznaby inne w n io sk i,‘‘Szczegółowe,1' c/ysto- 
filozoficzne i literackie z takiego porównania wysnuć. 
Moźnaby 11. p., zostawiając na stronie wszystkich mniej­
szej wagi poetów, porów rfdć ściślej i gruntowniej, jak  
my to uczynić mogliśmy, trzech największych poetów 
francuskich z trzem a największymi poetami po lsk im i, 
których współcześni im' odróżnili od drug ich : a, miano­
wicie Mickiewicza z W iktorem Hugo, Krasińskiego z La- 
m artine'm  i Słowackiego ż MnjSetem. Powstałyby z tego 
trzy monografie bardzo zajmujące i nauczajh&ę./Nie było 
to naszeni zadaniem; ale kończąc wskazujemy te i. /ed- 
mioty prapy bieglejszyin i uczeńszym krytykom  nr.1 jzytii 

I w przekonaniu, że oddaliby przez to wielką i,usługę czy­
tającej publiczności i w ogóle oprawie naszej.

(z E l i z y  K ra sn o h o rsk ie j).
u
‘i!r:

Z niknął dzionek w g ór osłonie, łb 
Rosa pada  na stokrocie.
P atrz  !.. na  niebie, z lo fe /lło n ie  
lifezsiew ają g w iazd ek  krocie. H'

Spokój w niebie... Ból, tę sk n o tę ,; 
Sen w ram iona swe oplata.1: / •'

. N ić m iłości ręce złote 
B laącałego p rzęd ą  świą^a.

I n ik t ciszy tej nie zmącą,,
.Raj — po Z iem skiej' śnim  katuszy! 
S łyszysz — ja k  dlóń B oża trąca  
(i nap ię tej s tro n y  du szy !

Władysław Bełza,

0 p r z y w i l e j a c h  i c e r e m o n i a c h

dr.

w świecie dyplomatycznym ,
n ap isał

( U S T A W  R O S Z K O W S K I .

f
■s.
/1

(C iąg datfezy.)

Różnica ceremonii będących w użyciu w święcie 
dyplomatycznym, które szczególniej po kongresie m u n - 
wegskim i Ryświckim, na których znajdowało ćsię wielu 
posłów od mpearstw różnej potęgi, uporządkować " s ię . 
starano, różnice' te są wptywejh rangi pohtstóuej państw, 
od który cli posłowie są przysłani, od klaąwpośła, wrpszcje 
od muów, zawieranych umyślnie w tym celu przez pań­
stwa kod zwyczaj ów dworskich. Dzisiejsze dyploinącye słu­
sznie utrzymują, iż zajadą wykonania Jcereaiouii w św w Sb 
dyplomatycznym powinno być.’ przestrzeganie ścisłego 
spełnienia tej etykiety, która je s t' tak istotną, tak śińŚle 
zwujzauą z milturą fdfflyi jak  i /, dostojeństwem posła, 
że uchybieni'1 jej musi być uważ.aiiom za zniewagę pań­
stwa 'reprezentowanego przez poślą, wszystko zaś imiejBo

nie dotyczy ajń misyi ani godności posilaj pjlwingo być 
pozostawióuein dobrej woli panującego, a uważane ni być 
powinno jako wyn-tz jego stosunku do państwa przysyła­
j ą c e g o  sfrego pósfa a wreszcie państwoVodpowiedzialnem 
być może tylko za j&rśmonie zachowana na dworze, 
względem posła , ale nigdy za t‘<L których on doświadcza 
u  ciała dyplomatycznego."

Prócz tego w świeeie dyplomatycznym jest zasadą, 
iż ząkre^f |jłpremonit, któjję - posła spotykają, zależnym jest 
ód jegftycharakteru dyploinatycznego, czyli od jego klasy. 
Ambasador używa większego ceremoniału, niżeli m inister 
pełnomocny, gdyż ambasador ma prawo nakryć- głowę 
w obec panującego w iQzasie uroczystej uaudyeucjri, na 
któ.ró udaje się dworską karetą , ma prawo odbierać ho-



norYj,wojskowe, a jego żona ma prawo taboretu. Minister 
pełnomocny bywa zapraszanym do stołu królewskiego 
i domowych rozrywek królowej lub księżniczek, czego nie 
mogą. żądać dla siebie chargćĘ d' affaires

Dalej jest dziś powszechnie przyjętą.'zasadą w swiecie 
dyplomatyczuym, iż zakres* ceremonii zależąc od charak­
teru posła ntjs, jest zawisłym od potęgi, jfópo państwa 
ani ,od przedmiotu jego m is j i , iż żaden poseł nie może 
się domagać dla siebie spełnienia etykiety będącej w uży­
ciu na jego., dworze .,«n tylko taij, która przyznaną jest 
innym...członkom ciała dyplomatycznego należącym do 
tejże samej klasy... Jednak żaden poseł n »  powinien 
a naw et nie ma prawa zrzec^ się ceremonii dyplomaty­
cznych, bo oneksą wyrazem nsz tiiowaniąi obcego dwom 
dla jęgo państwa i dąbrych z niem Etpsunków.

Szęreg ceremoniiA.dyplomatyozriyęh rozpoczynał,jSig 
dawniej od uroczystego wjazdu ambasadora. do stolicy, 
w której miał misye sprawować. S trzelan i z arm at, 
wojsko tworzyło szpaler, przez który M seł przejeżdżał, 
będąc witany przez dworskich i państwowych dygnitarzy, 
a jak w Rzymie, niekiedy przez wszystkich kardynałów. 
Dziś. wszakze wjazd uroczysty wyszedł zupełnie z użycia 
a i i awniej w Turcyi był nie dla wszystkich am basado­
rów Jozwolony, w Rzymie zaś dla. | ‘ych ty lk o ,’ którzy 
przybywali z t. z. nisśiun ( f  obedieńeę.

Po przybyciu na miejsce-,,i$wąj m isją, poseł dyplo­
matyczny przę^, sekretarza ambasady komunikuje m ini­
strowi Spraw zagranicznych wiadomość o swem przyjoyciu, 
załą za kopię pism uwierzytelniających i prosi o wyje­
dna. .o mu audyencyi u dworu. Audyencyą^ta może by.ć 
albc uroczystą albo prywatną. , 'Uroczystej towarzyszą 
wielkie bardzo cer lenie. W dniu oznaczonym panujący 
p rzysjla  swój sześcipkonny ekwipaż, oraz wielu dworskich 
dygnitarzy z szainbelanem ną, czele do mieszkania posła, 
zkąd cały orszak udaje się do zamku lub pałacu panu­
jącego, Ambasador zajmuje miejsce w dworskiej karecie, 
poprzedzają go urzędnicy dworu, za nim zaś p^ tępu je  
ęześc okouną kareta posła, tudzież ezlonkowip p ó s^ tw a  
i orisn-yak, wszyscy w swoich karetach. Za zbliżeniem się 
orszaku do pałacu, w którym je.st jiezydencya panującego, 
wojsko w szpalerach stojące prezentowało bron i czynione 
były, wielkie ,honory wojskowe. U wielkiego wejśpia,;oczą- 
kują już,,posła dwoj$ęyt urzędnicy; szainbelanowję,-) ąnistrz 
cereii onii, wielki marszałek dworu i przyjmują go solen­
nie, i następnie lpistrz ceremonii albo wielkijszambelau 
dworu,. gdzieniegdzie t. z. Introducteur des Am has\adeures 
lub • K w Chinach M andarin-Introducteur, prowadzą 
ambfu,ic}ora wiolkiemi wschodami dor()sali audyencyonal- 
nej, 1 tói-ęj, podwoje są zawsze roztwarte, W K onstanty­
nopolu dają ambasadorom przy wejściu na uroczystą

audyencję Caftaą , t. j. wielki ceremonialny ubiór wyso­
kich dygnitarzy dworskich. Panujący zajm ując miejsce 
na troniiwoczękiije przybycia posła, otoczony swą rodziną^ 
w obec dygnitarzy państwa i całego ciała dyplomaty­
cznego Ambasador wraz z całym orszakiem wchodzi do 
sali i trzykrotny oddając ukłon zbliżą się do tronu. Pa­
nujący podniósł się z odkrytą głową, następnie j ą '(przy- 
krywa dając znak ambasadorowi, ażeby toż samo nczynil 
i zajął przygotowany dla siebie 'fotel. N akry cię to głowy 
przez am basadora w o.pec panującego jest istotnym jego 
przywilejem i stanowi slanowez-y moment całej ceremonii. 
\\  obec papieża nie nakrywa sięnglowy. Zająwszy miejsce 
pąseł wygłasza mowę witającą dwór cały, wskakującą 
cel poselstwa, wyrażającą Kieiunek polityki i swój oso­
bisty hołd przed panującym.

Na początku , w środku, lub w końcu s\y,ęi,mowy, 
wspomniawszy s\ye upełnomocnienia, bierko;'z rąk sekre­
tarzy ambasady swe listy wierzytelne i podaje je ,d o  rąk 
panującemu lub ministrowi spraw zagranicznych. W Tur 
cyi jest zwyczajem wręczać nadto i podarki. Po tej 
mowje zabiera glos,, panująąy lub minister,,tspraw zagra- 
uic/iKpłi, .pejczem posęl podn(osi< się z miejsca i oddając 
trzykrotny, pokłon,:*xw-arzą..zwrócony do panującego^ popu­
szcza salękąjjdyencyouiilną, a następnie wraca do swego 
domu mieszkalneg^wjffiemże samem, co poprzeduio, oto­
czeniu i porządku.

Takie są najgłówniejsze moim nta uroczystej au- 
d\onćyi Na pojedynczych dworach zachodzą w tej mieize 
m ałe różnice. W Berlinie u. p. przy w ej^iu  ^ S a l i  au­
di eneyonaluej, przyjmuje". a,mbąsadora m inister spraw 
zagranicznych, a na mowie poślą, następuje przedsta w te­
inie członków poselstwa i-hr^zaku. Na dworze Tuilleryj- 
skini liy 1 zwyczaj, iż do mieszkania posła udawały , śi?ę 
trzy sześciokonne karety.adworskie a orszak postępował 
w tym porządku: w pięrw^zej karecie jechał sekretarz 
ambasady, w drugiej sam po^pl, a iv trzeciej’, członkowie 
ambasady,^Caly orszak przejeżdżał przez łuk tryum falny, 

,(jco by-lo 'tylko przywilejem rodziny panującej i am basa­
dorów) przez pola elizejskie, pląc karuzelu do TuM eńes. 
Na dworze Belgijski nr udają się., po posła dwa sześeio- 
koune ekwipaM otoczone dworskim orązakiem, na stopniach 
i za nimi stają lokaje, a .przy wejściu do sali audyencyo- 
nalnej m inister spraw zagranicznych prezentuje posła.

Po odbytej uroą^ystej audyencyi ainbasądor znaj­
d u jec ie  zazwyczaj na audyencyi u cesarzowej lub królo­
wej, u następcy tronu, u książąt i księżniczek krwi. Na 
mowę posła w imieniu tych i^zystkicb odpowiada zwy­
czajnie jeden z najwyższych urzędników dworu.

W Konstantynopolu ambasadorowie mają podobne 
audyeneye u wielkiego Wezyra i udSuttana. (C. <i. n.)

P R Z E G L Ą D  R Z E C Z Y  S Ł O W I A Ń S K I C H .
(I

Kromka bibliograficzna czeska .za.iibiegle dwa mie­
siące przynosi obfite m ateryały, tak &  o. części ich 
zaledwie, i to mjważniej^zej, obszerniejszą,'lyzmiankę kry - 
ty cisną pomieścić tu możemy. —  ,'Na.jwiększa "ość tęgo 
zapasu należy do działu literatury naukowej, szkolnej, 
lub belletrystyki. Zanim jednakże przyjdziemy do tego 
przedmiotu, chcąc dać obraz ruchu, musimy pierwej spoj- 
rzyo.na działalność stowarzyszeń czeskich . którę Są najwa­
żniejszymi czynnikami życi; tamlejskogo. —  Stowarzy­
szenia te rosną ciągle w sile i liczbę, W> Joli wiła. dając 
nowe świadćetwa swojej żywotności. (Mkawe są cyfry 
wskazujące m ajątek niektórych. 1 tak: m ajątek M u z e u m

C z e s k i e g o  wedle rachunku z r. 1871 czyni ,55,422 
złr. 5,8 k r.; Ą l a t i c y  c z e s k i e j  144.443 złrj 78 k r .;  
Stowarzyszeńif M e r k u r y ,  w roku zeszłym założone, 
miało z początkiem bieżąęęgo roku 699 członków, 1089 
tomów w bibliotece, 24jSa‘lB 5 isjp  n  czytelni, 747^,.złr. 
97 kr. dochodu! Każde z tych stowarzyszeń ogłasza 
premiowane konkursa.

Stowarzyszenie, jC z e s k i c b m a t e m a t y k ó w ,  ua 
pam iątkę dziesięcioletniego ,‘swego istnienia podaje dwa 
zadania z nagrodą 10 dukatów w zlocie, za rozwiązanie 
każdego; Stowarzyszenie muzyczne 50 złr, za najlepszą 
pieśń. K om itet budowy czeskiego te a t r u , którego człon­
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kami są Ferdynand Urbanek, Wit. H alek , Dr. Karol 
Sladkowski i wiciu innych znakomitych publicystów i li­
teratów, ogładza konkur§r na cztery różnorodne utwory 
dramatyczne, każdy z nagrodą 1000 zł/;*! — a 300 złr. 
za najlepsze libretto do opery. Nie możemy tutaj iść 
w ślad za innymi jeszcze objawami tych różnorodnych 
stowarzyszeń naukowych, politycznych, soćyaluych wre­
szcie, jak niedawno zawiązane stowarzyszenie Pomocjf dla 
robotni'd; w którem biorą udział najświetniejszych imion 
poetki i powieściopisarki, !j'ak Karolina Mużakowa, ‘̂ k a ­
ry a Dworzakowa, Zofia Podljpska i t. d. NiekWó; z tych 
związków członkami honorowymi ziomków naszych za­
mianował#. 1 t a k C z e s k i e  Muzeum!'1 na kilkanaście dni 
przed śmiercią, ks. Jerzego Lubomirskiego, zaś „Ume- 
lecka Beseda11 dnia 16. kv>ffe'tnia, .T. J . Kraszewskiego. 
Tych k ilk ^ r^ ó w  wystarcza dla wytworzenia sobie obrazu 
działalności i wpływu stowarzyszeń w CźeciTaćh. Posta­
nawiamy-sobie na tern miejscu zapisywać wszystkie objawy 
ich ruchu, choćby dla wyzwania na twarz naszą ru­
mieńca.

Z nowości bibliograficznych pierwszą spostrzegamy 
monografią Aug. Sedlacka Voziokiego zatytułow aną: 
„R y c n n ó w n a d  K n i a ż n ą'“ ■ p ra n i historybzna, w P ra ­
dze, nakładem Otta nfl87zf). Są to pracowicie zebrane 
dzieje m iasta Rychnowa, słynącego sukieim ictw em : ' zało­
żenie, wzrost i rozwój jego, od początku w 13 wieku, 
aż dó naszych czasów. Obraź to pełny pod wszystkimi 
w zględam i,'z mirośtwa ciekawych i w znacznej części 
nieznanych materyałów historycznWh narysowany.

Dalej w dziale naukowym znajdujemy*:! „ R o z b i ó r  
c z e s k  o s l o  w i a ń s k i  ej  l i t e r a t u r y  z b i o g r a f i a m i  
c z e s k o s ł o w i a ń s k i c h  d z i a ł a c z y /  przez Dr. R. 
Prećzechtiel, (zeszyt I. w Pradztj 1872.)

Mała ta  książeczka po krótkiej wzmiance o począ­
tkach dziejów słowiańskich, skreśla picrwsze^czasy lif.8- 
r a tu i^  czeskiej, k tó/e sięgają aż po Jana  Hussa, i' dzieli 
je  na trzy doby : pogańską, cyrylską i ła&tejką. Najpier- 
węj mówi ophpoce pogańskiej i wykazuje, ‘że Czesi wtedy 
już mieli Swoje pismo, szkoły, śpiewy i nauki; rozbiera 
mitologię ówczesną, oraz obyczaje-i instytucje, i wnio­
skuje z tego o wysokim stopniu cywilizacji ówczesnych 
Czechów. W epoce staromorawskiego piśmiennictwa, .czyli 
cyrylekiej, bierze śohie za główne studyum apostołów 
Cyryla i Metodego i dzieje liturgii ich w Morawie i 
Czećimch. W"#poce zaś łacińskiej, mówi ^ ś re d n io w ie ­
cznych szkołach, sżczogólniej klasztornych i kolegial­
nych, które '-‘dalą wiedzę ogniskowały w sobie , przy ozem 
ocenia takż4*’św. Wojćfćbha, Prokopa, Ki-ystyana': oraz 
przegląda pomniki'ówczesne i opiera sienna kromce cze­
skiej Kośmy, oraz jego kontynuatorów.

Dzieło to nie może iść w porównanie z wyborną 
literaturą czeską Sabina, pozbawione jest bowiem głę­
bszej krytyki historycznej, i ma ciasne, szkolne poglądy ; 
okrom tego pod względem 'Stylu nader błędne, suche i 
germanizmów pełne.

. Ostatnie i najpoczetniejsze miejsc&rw tym  przeglą­
dzie naukowym zajm ują „ D z i e j e  n a r o d u  k i eg  o“ 
Franciszka 1 a lackiego. Jest to drugie poprawne i po­
większone wydanie dzieła tego'! znakomitego historyka. 
Obecnie mamy przed sobą zeszyt' 21— 34. Zawiera on 
epokę hussycką, od 1403— 1439.

Drugiem tem wydaniem wielce krajowi swemu przy­
służył się znakomity dziejopisarz. Dwadzieścia lat już 
bowiem minęło od pierwszego pojawięnialisię, tej książki. 
A. powiększyć i przejrzeć dzieło' ^swoje Palacki musiał, 
ho przez owe la t dwadzieścia odkryto wiele nowych ma­
teryałów i wydi "o kilka nowych opracowań epoki husśy- 
ckiej. Juz w 1857. wyszło nakładem M a t i c y  c z e s k i e j

dzieło Hełferta: M istrz J a n  lim it, czyli początek kościel- 
ncyo Joedwojem a w Cfzcchach. Głównie jednakże wywo­
łał konieczność tego nowego wydania profesor Prażski, 
Dr. K. Hóffler pracami swemi (J„Gęśehichtsehreiber der 
h m siłisch m  Bdohgmig in  P,o]mien'‘‘"d Biiiide^isbU- 1866, 
nakładem wiedeńskiej akademii nauk“ i druga : „Magister 
Johannest TTnsś im d  der Absug der deutschen Professo- 
r m  Sma S tudentki aHis Prag, 1409, w Pradze '(1864 , u 
Tenipskiego“) : całe to przeładow anie ze stanowiska 
etycznego rozebrał także i g a m  Palacki jeszcze w stu­
dyum swojoin krytycznym , któie' przeciw Hfifflerowi 
ucżoneW  światu w języku niemieckim, r. 1868 podał 
(GescMeh&des TluŚsitenthums u. Pro/'. K . JIof(ler%oi sam 
także wnet potem zebranie mąteryałów histoiYpznynih do 
kwąstyi tej w 1869"wydal {Docwuenta M . J .
Gdy zaś wkrótce i nieboszczylęErben dzieło1 SWoje ogłosił, 
now.e wydanie pracy Palackiago tem konieczuięjszem i 
ważniejszem się stało. Tutaj wspomnimy tylko * o części 
którę, mamj  przed sobą a mianowicl^ o rozwoju kościel­
nego prześladowania za czasów Jana Hussa i o dodatkach, 
jakie się znajdujiRw tej częśc# nowego wydania.

Stanowisko swe określa dziejopisarz w ten sposób: 
j/Zadanięmioje, jako historyka, tak pojmuję, iżbym w tym  
sporze dwóch s tro n , jak  największą neutralność w so­
bie wyrobił, i jako sprawozdawca a sędzia poczyniły11 
I zachowuje'4ę zasadę w ie rn i;  obrobienie bowiem Całego 
dzieła jest zgoła objektywne. Nieu1zapuszcza się nawet 
w wywody filozoficzne, ani w rezonowama, lecz rozwija 
m ateryał przed oczyma czytelnika, źródło każde pracowi­
cie wskazująd.

Drugą i główną ozdobą tych „dziejów11 jest opra­
cowanie jasne, popular'nl55prawip, powiedzielibyśmy.

W tfeści książki dojdziem y'po krótkim  wstępie o 
przyczynach rozterek kdśbielnych, o poprzednikach refor­
matora czeskiego, (W aldkuuser, Milicz, Maciej z Janowa, 
W iklefa nauka w Czechach) do żywota Hussa, ułożonego 
w chronologicznym porządku aż do chwili skonania m i­
strza. — Przećliodzi z kólbi Palacki jego studya , roz 
wój, wpływj®śfodki, (zwłaszcza kazania), dalej jego na­
ukę o piśmie Świętem, o predestynacyi, o stosunku do 
W iklefa, o prawowierności jego w transsubs;(ancya‘cyi,
0 Inkryminowanych mu 39 punktach ; potem mówi o jego 
nieprzyjaciołach, o glejcie wydanym m u, o obyczajach 
ówczesnego dilchowieństwa i t. d.

Po Hus; ie rozpiera życie i działalność Hieronima 
z Pragi, dalej Jakóba ze S tnbrza.

Do nowego wydania dodane są wiadomości: o biblii
1 tradycji, opracowana je s t mocniej ez'M: 0 powodach 
prześladowama feligijnego w Czechach, o Macieiu z J a ­
nowa i t. d. Całkiem także nowe są uwagi tyczące I'się 
soboru 1 istniokiego, reakcyi w Pradze, Jakóbka ze S tri- 
brzft i wic4*Jinriych.

Tak jak jest, dziele to wzbogaca wielce literaturę czeską.
Przechodząc dó działu literatury pięknej znajdujemy 

tu naprzód „ P o h r o b k y "  zbiór poezyi Berty Miihlstei- 
nowej (w Pradze u M ourka 1872) Jest to 'now y p r z j  
czynek do rozwinijtęj juz i tak bogato lite ra tu ry ' poety­
cznej czeskiej, w której ostatnich czasach to zjawisko za 
uwa/.jć należy, że pierwszofzędngmniejsca zajęły kobiet'-, 
■obok "Elizy Krasnohorskiej i Albiny Dworzakowej -  
Mraczkowęj staje teraz autorka „PohrobekL

Pieśni te są wiankiem złożonym ręką kochającej 
dziewicy na grobowcii zmarłego przyjaciela, jak  sam a 
mówi o tem  na końcu zb io ru :

„Stawię ci pomnik cichy, skromny 
Na g ró ^ tw ó j rzucam jasne kwiatki —
Pieśni, śpiewane niegdyś razem —■
Sieroce ducha mego dziatki."
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Że pomiędzy cmentarnem tern kwieciem najwięcej 
o sm utnych barwach, rozumie się samo ze sieb ie— mo­
cno wzrusza melancholijny wdzięk niektórych jak : „Ofia­
rowanie" „Zabłąkana m yśl11, „Wspomnienie!11, „O duszy­
czkach11; często jednak ton elegijny i cichego bolu prze­
chodzi w przykrą gorycz, jak w „Życzeniu1,. a nawet 
w ,,Pieśniach wiosennych11 i „Odpowiedzi11-

Najpiękniejsze z pomiędzy utworów poetki są te 
w których dotyka się natury i jej wdzięków — niewy­
mowna prostota łączy się w nich z uczuciem i żywością 
barw. Dajemy próbkę z poezyi ,,Na wiosnę11.

„Wiejcie, p łyńcie , w iatry wonne,""'
W dal górami, dolinami,
Śpiewaj wiosnę rzeźwy ptaku,
Znam się z twemi piosenkami,
Serce moje pląśa-, hasa,
W  głowie tyle dźwięków- drga,
Co gaj młodych pączków m ieści,
Co gwiazd złotych niebo m a.11

Główną piękność poezyi tych stanowi jakaś dziwna 
prawdziwość i szczerość wyzywająca współczucie i zmu­
szająca do wiary w liryczne uniesienia poetki. Czasam 
polot jest nad, r wzniosły, jak  w „Fantazyi11:

„W idziałam  nieraz w słoakim śnie,
Dżień w którym  laurem  zwieńczą cię :
W krąg stutysięczne tłum y drzą,
Rumieniec wschod/i na twarz tw ą,
I  twarz ta  dumna widna m i,
Jak  na niej promień" śzćzęścia lśni,
Jak  orli wzrok wyrzuca rad 
Płom ień słumiony tylu lat,
Na w-zgórzu ty, jak  giętka wić,
Lud schyla się by bliżej być,
Rozgrzmiewa w koło sława twa —
Nieznana, w tłum ie, stoję j lP W

Wdzięczna przypada mi pracą na koniec tego prze­
glądu. Są to ludowe B a ś n i  i p o w i e ś c i ,  spisane przez 

J . B. Małego (trzecie wydanie w Pradze). Obszerny ten 
zbiór zawiera w sobie dwadzieścia cztery rozm aitych po­
wieści, z których dwanaście.,, nalepy do epoki przedhisto­
rycznej czeskiej. Takimni są bajki: Buszmanda, O zło­
tym  ptaku, Posłaniec do słońca. Z drą m i i druhowie, O trzech 
braciach, Konie-bracia, Zdradziecki sługa, Panna z pom a­
rańczy, Trzy gołębice, Niewierny książę; siedm z doby 
historycznej: Opatowicki skarb , Pokuta po śmierci, Św.

Jan  na Skałce, Szwanda-dudziarz, Prokop Goły i Auulk a 
Sezinowa,. Pan Laski . Ugoda z D yabłem .'1

O ^G ądka o zaklętej księżniczce11, należ}'- do epoki 
przechodowej; ostatnie cztery: Zwierzątka, P io trek , Cza­
rodziej Ż y tek , O silnym Honzie, są kwiatem bujnego 
humoru ludowego.

N a jc e n n ie js z e j powieści przedhistoryczne. Znaj­
dujemy podobne-im u wśźystkich Słowian. W  prześli­
cznych tych baśniach zachowały się niektóre piękne 
ślady mitologii słowiańskiej. I  tak naprzykład w gadce 
„O złotym ptaku11 —  prżebhodzenie dusz. Młody książę, 
wędrując po złotego ptaka, dla uratowania ojca, ujrzał 
gdzieś na granicy Ojcowskiego królestwa, martwe, niepo- 
grzebaneiieiało. Ulitował się nad niem i wyrywszy mie­
czem jamę, pochował zwłoki Aż tu  mu się pokaże li­
sica— labuśnica. „Dziękuję ci chłopcze!", prawi, .,za twój 
szlachetny postępek. Wiedz, że jestem  duszą człowiekłK, 
któregoś pogrzebał, a żeś mnie tern od długiej pokuty 
wyswobodził, chc-ę ci się odwdzięczyć i t. d i1'1 Na Sffljbor- 
szczyznie, gdzie dotąd wiele starych baśni się zachowało, 
ponieważ obcy żywioł tamtejszego ludu prawie niedotkuąl, 
usłyszeć można, często podobne powieśfci. T ak  u. p.  drę­
czył i nękał bogaty 'chłop swego'‘ parobka, za to że ten 
jego córkę nnlowal, dręczył tak , aż go zamordował. 
Kiedy zm arł parobek, przeszła dusza'jego w konia, któ­
rego cklop ów kupił. A skoro chłop przyszedł karm ić 
konia, schwycił go ten zębami za kark i rzucił o ziemię. 
„Oto maAz, rzekł, oto masz za to żeś mnie za życia tak 
tra p ił.-1 Szczególniej w okolicy Ratajskiej wierzy lud 
w przechodzenie dusz po śmierci w różne zwierzęta, a to 
wedle grzechów jakie człek za życia popełnił. Pam iątka 
to indyjska —  wiernie dochowana.

W  pysznej Waśni („Posłaniec do słońca11 ludowa 
astronomia z całą naiwną mądrością i genialną obser- 
wacyą swoją występuje.

W „Gadce o zaklętej księżniczce-1 przedstawiona 
wralka poganizmu z chrźeścyaństwem. R.iżą w tbj baśni 
łacińskie zwroty i wyrazy naleciaie a nie od ludu wi­
docznie pochodzące,-'

Brak miejsca nie pozwala nam szerzej rozpisywać 
się ani o powieściach historycznych, które m ają barwę 
ściśle miejscową, ani o humorystycznych, a nawet drugi 
podobny zbiór Koszina z Radostowa na przyszłości zm u­
szeni jesteśmy odłożySnŁ

147. Ordon.

K O R E S P O N D E N C Y E ,

W a r s z a w a ,  w czerwcu 1872 r.
(V.) Mieszkańcy Warszawy, a z nimi kraj cały, zostali 

nag łą wiadomością o śmierci_SŁanisława Moniuszki prze­
rażeni. Śmierć nastąpiłaunagle we wtorek dnia 4. czer­
wca, koło godz. 5. popołudniu. Już w wilią dnia śmierci 
Moniuszko czuł się niedobrze, we wtorek rano pracował, 
jak zawsze od godz. L, później był w kościele i u leka­
rza, który zalecił mu pewne środki kuracyjne, po użyciu 
których czuł się lepiej. W południe, w mieszkaniu swem 
nagle zemdlał, zawołano lekarzy i powrócono mu przy­
tomność. Moniuszko, czuł się tak dalece jlepiej, iż zajął 
się czytaniem żywota swojego patrona, gdy w tem 
znowuż zem dlał i zanim lekarzy sprowadzono, na rękach 
swej córki Elżbiety i jednego z domowych przyjaciół, 
skonał...

Wieść o nagłej jego śm ierci, z szybkością, z jaką 
udziela się każda złowroga nowina, zaczęła obiegać m ia­
sto. Żal, smutek a nawet przerażenie na tw arzach wszy­
stkich dały się czytać każdemu. Któż nie znal Moniuszki, 
któż w nim nie widział uietylko najznakomitszego na­
szego kompozytora, ale nadto co więcej m uzyka-Polaka, 
który wielki swój ta len t przez lat kilkadziesiąt z najwię­
kszą chlubą dla swojej ziemi i rodaków rozsnuć potrafił 
na tle narodowych m elod ji?  Moniuszko był przodewszy- 
stkiem m uzykiem -Polakiem . w każdej operze, każdem 
większem lub mniejszem jego dziele muzycznem tętniało 
jedno tylko uczucie — patryotyzm , miłość swojskości. 
Każda jego nuta przypominała nam P o lsk ę , jej prze­
szłość, jej dawną sławę i dzisiejsze nieszczęścia — to też 
nie może być nigdy i żadna muzyka sympatyczniejszą

2
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dla Polaka, jak muzyka Moniuszki. On tak zżył się 
z nam i, jego czarowne tony tuk głęboko wszczepiły się 
w nasze serca, iż cały naród uważa go za swoje dziecko, 
a dziś, gdy um arł, każdy ubiega się o zaszczyt oddania 
we wszelki możliwy sposób najgłębszej czci i uwielbienia 
dła niego. Nietylko ta len t czyni Moniuszkę tak sym pa­
tycznym, ałe także i jego życie prywatne. Ś. p. Moniuszko 
był najczulszym członkiem swojej rodziny, dobrym kolegą 
i przyjacielem. Łagodny z natury odznaczał się zawsze 
szlachetną bezinteresownością. Nie odmawiał nigdy swej 
pomocy artystycznej dla przyjścia w pomoc nieszczęściu 
i niedostatkom. Dla niezamożnych studentów uniwersytetu 
dawał rok rocznie dwa koncerty^ prócz tego na Dobro­
czynność i inne filantropijne cele. To wszystko czyniło 
zawsze z Moniuszki postać niezmiernie sym patyczną, 
otaczaną największem uznaniem i poważaniem, a jego 
syinpatya najlepiej uwydatniła się w czasie grzebania 
jego zwłok, jak  i w troskliwości o hytj i los osieroconej, 
bardzo licznej jego rodziny. Teatr i In s ty tu t muzyczny 
przysłały natychm iast wdowie-4.000 zip. jako „slabj do­
wód uznania wysokich zasług" zmarłego. W całym kraju 
zarządzono modły za spokój jego duszy i składki na jego 
rodzinę, a w zeszły piątek za, 100.000 ludzi brało udział 
w pogrzebowej ceremonii. Śmiało można powiedzieć, iż 
pogrzeb Moniuszki był smutna., ale narodową uroczysto­
ścią. Każdy, kto tylko m ógł, spieSZył aby. wziąć w niej 
udział, powtarzając, iż jeW powinnością okazać cześć dła 
człowieka, którydrstworz-yl. rzec m ożna, polską operę 
i sławę naszej muzyki rozniósł daleko. Program po­
grzebowy, ogłoszony w gazetach, zapowiadał odprawienie 
żałobnego nabożeństwa p, godz. 11 z rana w kościele św. 
Krzyża, gdzie zwłoki się znajdowały, a następnie odpro­
wadzenie ich na cmentarz Powązkowski. Już o 9 rano 
kościół zapełnił się publicznością, tak iż niedługo (kolo 
lOtej) straż honorowa, złożona z artystów teatru, zam­
knąć m usiała wszystkie wejścia do kościoła przed ciągłym 
olbrzymim napływem publiczności pi, którzy w ten spo­
sób do kospioła wejść nie m ogli, zatrzymywali się przed 
kościołem , ale niedługo zebrały się tak wielkie tłum y, 
iż kolo godz. I2 tej już'C ala Szeroka i Długa ulica. Kra­
kowskie przedmieście od Kopernika do kolumin Zygmunta 
zupełnie natłoczone b y P . Dopiero O godz. jjfedj po na­
bożeństwie, na którem liajpiferwsi nasi arty^cg.wykonywali 
utwory muzyózne, ruszył olbrzymi łirszak pogrzebowy 
przez miasto. Otwietali go artyści teatru, późmej postę­
powało ^sałfflS Towarzystwo dobroczynności, uczniowie 
g im n az ju m , orkiestra BilSego, studenci uniw ersytetu, 
In sty tu t muzyczny, .Towarzystwo muzyczne, orkiestra 
.teatru i chóry, za niemi niesiono order zmarłego., później 
pośtępowało duchowieństwo, następnie niesiono zwłoki 
Moniuszki, za któremi postępowała rodzina, dyrekcja 
teatrów i ich personal. Na wszystkich ulicach, któremi 
orszak przfeęhodzil, tłum y ludu oczekiwały na pogrzeli, 
tak iż zaledwićtv przecisnąć się było można. Chociaż tó, 
była pora południowa, w której wszyscy ludzie pracy są 
zajęci, jednak bardzo wiele zajęć wlaśnidiz powodu pogrzebu 
zostało zawieszonjch. Powychodzono z wielu warsztatów, 
biór, a naw'et sądów, aby Mouiuszce ostatnią oddać przy­
sługę, nawet sklepów dużo było pozamykanych na ulicach, 
któremi orszak miał przechodzić. Nad grobem m iał mowę 
JanćC hęcińsk ', a artyści wykonywali liczne utwory m u­
zyczne zastosowane do tej boleśnei chwili. Dopiero o J-tej 
publiczność opuściła cmentarz. W poniedziałek przeszły 
w kościele katedralnym, przy również tłum nym  napływie 
publiczności odprawiono nabożeństwo za duszę Moniuszki, 
a Insty tu t muzyczny muzykę u .śpiewy na niein wykony­
wał. Pr&ed katafalkiem sta ł biust M oniuszki, wykonany 
ju po jego śm ierci, otoczony mnóstwem kwiatów i pa-

imątkowych wieńców. Wczoraj wszystkie teatry  letnie 
dawały przedstawienia? na dochód rodziny M oniuszki, 
toż samo uczynił przed paru dniami cyrk Salamońskiego, 
a w niedzielę Bilse urządza na ten cel koncert w saskim 
ogrodzie, w południe. Niesłychana więc sym patya otacza 
dziś pamięć Moniuszki i pozostałą po nim rodzinę. Kząd 
przyznał podobno wdowie całą em eryturę, pomimo iż 
Moniuszko’• służył tylko la t 15. C ałj$kraj urządza ua 
rodzinę Moniuszki sk ładki, za które ma być nabyty dla 
niej dom w Warszawie. Będzie to najpiękniejszy pomnik 
narodowej wdzięczności d 'a  przedwcześnie zgasłego pie­
śniarza, na cześć którego Miron piękny, następujący na­
pisał w ierszyk:

Wieczny pokój pieśniarzowi 
I pamięci jego,' część,
Wieczny pokój człowiekowi ,
Który um iał krzyż S,wój uieś(ó.,'

Spij spokojnje w świętej z iem i,
Duch twój żyjm— pieśni brzm ią;
Brzm ią tonami natchnionymi 
Nad mogiłą cichą Twą.

Wieczny pokój pieśniarzow i,
Który c ie rp ia ł, śp iew ał, jźyl 
I  podzięka dzu), ludow i:
Ze go kochał —  że go czcii !

Rozpisaliśmy się tak długo o M ouiuszce, ale ou 
dzisiaj jest w seręu , w myśli i na ustach każdego, uie 
można więc o nim nie mówić w cale , niejfamożna także 
mówić o mm krótko. Długo będziemy, czekać , zanim 
sjjajue między nami drugi wielki ta len t muzyczny, połą­
czony z tak sympatycznym charakterem.

Przechodząc z kolei do innych faktów naszego życia, 
muszę zanotować powstanie nowego, nadei/pożądanego 
stowarzyszenia pod nazwą, P o ł ą c z o n a  p r a c ą  k o b i ł n T  
Stowarzyszenie m ą, na którego czele stoi Doktorowa K u­
czyńska, ma za zadanie dostarczyć pracy tym  kobietom, 
które ‘jej potrzebują i pragną, a z drugiej strony ułatwić 
zbycie dokonanej już roboty. Cele tego towarzystwa są 
piękne i szlachetne, jego użyteczność zależyć będzie od 
sposobu działania. Prawdą je s t , że los' uczińwych ^' b ie­
dnych panieńek je^t bardzo opłakanym. Zarabiać mogą 
dziś tylko igłą, a wtedy dostają 3 —6, a najwięcej 1 rs. 
miesięcznie. Czyż z tego żyć podobna? Stowafzyszenie 
powyższe może wpłynąć choć w znaczniejszej części na 
polepszenie materyaluego ich bytu.

Również od pewnego już czasu pracują tu  w W ar- 
. szawie nad wprowadzeniem w wykonanie niedawno za­

wiązanego „Towarzystwa osad rolnych i przytułków rze­
m ieślniczych," mającogo znów na celu opiekę nad w ię­
źniami wypuszczonymi na wolność. Na jego czele stoi 
Dr. Józef M ianowski, były rektor .■szkoły głównej, czło­
wiek wielkiej zacności i prawości. '■

Wreszcie przybywa nam jeszcz-e Towarzystwo geo 
graficzne z oddziałem Statystyk'.

Przyjemności W arszawy z powodu gorąca ogran i­
czają sie do używania przechadzki w ogrodach, słuchania 
Bilsego i przypatrywania się łam anym  sztukom w cyrku. 
Nadchodzą W ianki, które w tym roku m ają być szcze­
gólniej uroczyście obchodzone, ale ponieważ darmo nic 
na świecie, więc dochód ztąd (choć uroczystość ta  odby­
wała się bez opłaty uczestniczących w niej) przeznacza 
śię na szpital na Pradze. W parę dni później odbędą 
się wyścigi. D. 16 b. Mi rozpoczną się widowiska w letnim  
teatrze w ogrodzie sask im , który z wielkim gustem  ma 
być wykończony i przyozdobiony. W  teatrze wielkim
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m ają wystawić tragedyę M osenthała: „Dehorah11 i nową 
operę Miinc hbeim era (dy rektora opery po M oninszce): 
„ S t r ą d y  o t a “

Z dzieł zasługujących na uwagę, wspomnieć należy 
wyjście na widok E konom iki przemysłowej. K siążka ta 
zawiera szereg następujących odczytów, miewanych w Tow. 
politechniczuem w P ary żu , przełożonych na język polski 
pod red. A. Nagórnego:

1) Przedmiot ekonomii przemysłowej, p. J .  Garnier;i
2) K apitał, p. B au d rilla rt;

3) Machiny, p. H orna;
4) Praca i zarobek, p. B atb ie ;

1 -5) Korporacya i wolność piacy, p. Levasseur;
6) Stowarzyszenia spółdzielne, p. D uval;
7) Zamiana i m oneta, p. Wołowskiego.
Jest to wydawnictwo starannie wykonane bardzo 

użyteczne.
Kilka słów o malarstwie i wystawie Tow. Zachęty 

sztuk piekuycb odkładam do następnego listu.

P R Z E G L Ą D  T E A T R A L N Y .

(J o a n n a , d ram a t w 4 ak tach  z w łoskiego D o m en ico  G a la t i , 
p rzełoży ł: G ustaw  Czcrnięki.)

D ram at p G alati (przedst. d. L9 b. m.) uie może 
zadowolić krytyki, zstępującej do szczógółów i anatomi- 
zującej bezwzględnie nożem logiki i psychologii, ale po­
trzeba być trochę lekkomyślnym, aby w nim nie dojrzeć 
poważnego d z id a  ,sztuki, mającego obok rażący ch błędów 
uznania godne zalety. W kilku słowach treść.

Joanna (pani Modrzejewska) j.óśt znakomitą artystką, 
.pełną rzeczywistego natchnienia dla sceny i ma wysokie, 
z egzaltacyą graniczące wyobrażenie o godności sz tu k i, 
w którę włożyła swą najgorętszą miłość. Ale zarówno 
silnie, a jak  się pokazuje, jeszcze silniej kocha Joanna 
swą ślepą m atkę Celinę (pani Aszpergerowa), która była 
niegdyś równio świetną i równie egzaltowaną a rty stk ą— 
jak  długo nie oślepła. A. stało się to jeszcze w pełm jej 
sil, gdy m iała jeszcze całe bogactwo energii i twórczości, 
gdy jeszcze pragnęła i spodziewała się postawić na scenie 
długi szęreg wspaniałych postaci. Ten ogień, artystyczny 
plonie jeszcze ciągle w duszy.4 C eliny—  i cbcialab1’ prze­
widzieć tylko dlatego, aby^ista tn ie  swe la ta  poświęcić!* 
ideałowi młodości — scenie. .Tą to więę', kocha nad miarę 
Joanna i pracuje gorzko, aby za pieniądz uzbierany spro­
wadzić'słynnego okulistę dr. Meckla (p. Baranowski) dla 
dokonania operacyi na oczach matki. Dr. Meckel się 
zjawia i wzrok przywrócić obiecuje, ale w nagrodę żąda, 
aby Joanna porzuciła zawód sceniczny i została jego 
żoną. Joanna m iała trzy wielkią przedmioty miłości: 
inatkę, scenę, i młodego poetę, Jerzego Poraja (p. Wo- 
leński). Potrzeba więc zrzec się dwóch o s t a t n i c h a b y  
uratować matkę. Joanna przebywa wszystkim w takim  
razie niezbędne fazy rozpaczy i poświęca się... Ciii i na 
przejrzała, ajjS straciła  córkę, która tymczasem na ruinie 
swych ideałów dostaje obłąkania i um iera z pęknietem 
sercem.

Takim  jest szkic tego dram atu, którego ponoś naj­
większą wadą w oboc sądu niektórych ludzi będzie to, 
że jest za czystym. Mój Boże! Jakże, f^’ są ckliwe na­
miętności, które tu poeta wprowadza i apoteozuje! Miłość 
córki dla matki i miłość sz tu k i, a na dobitek i jeszcze 
idealna mPość dla marzyciela-poety... Gdzie tu miejsce 
na miłość dramatów X IX w ieku, która jeżoli nie jest 
wypływem i apoteozą rozpusty, nie zowie się nawet miło­
ścią, nie ma w sobie życiowej prawdy?!... Zaiste potrzeba 
wiele odwagi, aby w epoce Dumasa syna osnuć dram at 
na kanwie takich uczuć... Gdy się ma tyle odwagi, ulega 
się tem u losowi, co G ala ti--pow iadają  ci, j.żeś nudnym... 
Błogosławione to nudy!...

Tyle o idei, która zrodziła tę sztukę. Teraz przejdźmy 
do niej samej. Jest ona rzeczywiście utworom bardzo 
m iernym , jakkolwiek znamionującym poetifT który zna 
efektabjsceniczne i nie lubi ich widzom skąpić, który

wiele zresztą liczy na nerwy kobiet XIX w. Żadna ze 
sztuk nowych nie wystawia nas na tak wielkie to rtu ry  
moralne, ja k : „'Joanna.1*1 Nie robię z tego zarzutu dra­
matowi, jak  długo to trzym anie nas na torturach nie 
sprzeciwia się dwom tak wysoko przezemnie cenionym 
potęgom logiki i psychologii. Jeżeli scena Igo a k t u , 
w której Joanna odbywa bój ciężki pomiędzy żądzą ura­
towania m atki a potrzebą wyrzeczenia się na zawsze 
sceny, jest położeniem mogąeem widza odrętw ić, jeżeli 
scena aktu  III , w której Joanna tak prześlicznie oszukuje 
m a tk ę , jest sytuacyą przerażającą, to widzimy w tern 
wszystkiem prawdę, a w prawdzie- silną poezję. Ale gdy 
nadekodzi akt IV, a widz żąda sprawiedliwego rozłożeni;, 
kar i nagród, gdy p o e z y a  żąda, aby rozwiązanie dra­
m atu było naturalnym  wypływem i m oralną konsekwen- 
cyą całegp toku rzeczy, a l o g i k a ,  aby z dram atu w y­
łoniła się 'jakaś myśl syntetyczna, okazująca prawdę 
i naukę dla życia, tego wszystkiego w dram acięanie ma 
a na duszy widza osiada1' wrażenie przytłaczające, że tu 
fałszywie rozporządzono sprawiedliwością. Jest to dram at 
bez idei, bez rozumnego powiązania rozbieżnych nitek 
dramatycznego wątka w jeden węzeł, będący wówczas 
rezultatem  moralnym sztuki. Inaczej pozostaje owocem 
je j— dyspcinan^wewnętrzny, niezlagodzony żadnym jaśpiej- 
szyin promykiem. Bo dwie kobiety najszlachetniejsze, 
jakie świat wydal, moralnie i fizycznie zgnębione, a zbro- 
dnij,, najtrywialniejsza z ty ch , które poezya wydała, 
wychodzi cało... Dr. Meckel czuje bez wątpienia .ciężar 
swego błędu, zm artw  .się niezawodnie, ale to cios.t.za 
słaby w obec ciosu, który dotknął Celinę i Joannę...

Doprawdy niepodobna sobie wyobrazić wstrętniejszej, 
dziwaczniejszej na 'sMnie figury, jak ten Meckel. . Gzto- 
wiek nauk i, europejskiej sławy, w podeszłym już wieku, 
jest do tego -stopnia bezwładnym w obec swych nam ię­
tności, aby się włóczyć po Europie za ak to rk ą , jest do 
tego stopnia Platonikiem , aby prz,ez la ta  nie zbliżyć1''się 
nawet do swej Beatryczy, jest do tego stopnia zaw ziętym , 
że grozi śmiercią każdemu, ktoby się poważył do Joanny 
przystąpię-jod chwili, gdy nim pogardziła, i jest do tego 
stopnia człowiekiem bez honoru, aby za taką cenę’,'b ędąc  
przekonanym , jak  silnie go Joanna me naw idzi, robić 
użytek ze ąjąwej sztuki lekarskiej... Na to potrzeba być 
człowiekiem o tak trywialnych iustyhktach i skłonnościach 
duszy, że przesiedlać go lia f tę e n ę  i ubierać w kształty  
dramatycznego charakteru się nie godzi... A już i sama 
Celina je s t postacią bardzo niezręcznie wprowadzoną do 
sztuki. W ytwarza się inimowoli pewna sprzeczność. Poeta 
chciałby widza przejąć śym patyą dla tej nieszczęsnej, 
ślepej kobiety, mającej bardzo czystą żądzę odzyskania 
wzroku, to mczasem bezwiednie napełnia go tylko najza- 
wziętszą indygnacyą dla m atk i, niweczącej los dziecka...
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Tworzy się przez to nowy rozdźwiek pomiędzy zamiarem 
poety a spełnionem wrażeniem. Nie ma tu  kłam stw a 
psychicznego — jest tylko niezręczność, kompozycyi. Tak 
nie należy grupować postaci.

Takie pała be Strony’ tej sz tu k i, będącej tylko 
obrazem dramatycznym , bo na dram at jej braknie ide i, 
ale poczętej w czystym zamiarze, noszącej piętno wyższej 
jakkolwiek niezbyt oryginalnej twórczości okazującej 
zresztą wielki talent wywoływania silnych i pięknych 
efektów.

Braknie mi dziś miejsca na dłuższy rozbiór gry 
pani M odrzejewskiej, która m iała swe chwile genialne 
a wszędzie była mistrzowską i pani Aszpergerowej, która 
nowy dała dowód, jak  wielki ma zasób głębokiego uczu­
cia i siły w oddaniu chwil wstrząsających. . P P . H ubert 
(Pampczyński) i Dobrzański (Dezydery Kiewicz) graliby 
dobrze — pierwszy, gdyby zatrzymawszy^ kształty cha­
rakteru, jakieii§tw orzył, mniej przesadzał, a tem samem 
bardziej go uprawdopodobnił, drugi, gdyby umiał lepiej 
role. Gra innych artystów nie zadowolniła nasili

B ronisław  ZawadsJd.

Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.

FIL O Z O F IA . W  W arszaw i6‘ w ychodzić zacznie ^ B i b l i o ­
teka  filozofii p o zy ty w n e j '1, pod red ak cy ą  J u lia n a  O chorow icza, 
zaw ierająca  p rzek łady  znakom itych dzieł .tej, szko ły  w raz z po- 
trzebnem i dopełnieniam i i k ry ty k ą  naukow a tychże. Pierwsze 
tom y w ydaw nictw a o b e jm ą : M illa : Lcjgłkę, H. Spencera-, Biologię, 
R a m a : ' S e n S i#  tm d  InteU ect (Z m ysły  i ćózum) - -  T h e  E m o tio n g  
a n d  the W ill JtTffzucia i wola), lh a in e 'u :  O isiteligencyi i t. d.

— Re.dak.cya W arszaw skiego „P rzeg lądu  tygodniow ego" , zapo­
w iada od 1. paźdz iern ika  w ydaw nictw o ztiiorow e-ęu k siążek  tłu ­
m aczonych z różnych języ k ó w , a t ra k tu ją c y c h  w szyśtk i“ *dzi;dy 
p ra k ty e zn y th  um iejętności. D rukow ane b ę d ą : B a in a :  „O badaniu  
ch arak te ró w 11 i „1’syi ho log ia11, Co-ignet'a -.ii^Moralność11, D rapera: 
„F izyo log ia111.  F ą ra d a y a  „S iły  p rzy ro d y  i ich sto su n k i11, L a n ­
ge,tai „F izyologia, nam iętności A t / i d n  A F ty li ta ry z m 11, M olóschofa: 
„ Ś w ia tłp 1 i życie11, R em u sa ta :  „Filozófia-*1 rellgik"'1, Spencera-.
„Pierw sze zasady i k lasy h k acy a  nau k 11, T a m ę w l  ,-,0 ideale 
w sztue.e11, V o g ta : L is ty  fizyologiczne , W ew em a -. „ J lis ta n y a  nauk  
in d u k cy jnych11 i t. d. Oprójąp’ tego  uw zględnionym  liędzie dział 
■literatury p ięknej, jak o te ź  podróży, a  wreszme dołączą, si^ dzndka 
popu larne  o rolnictw ie i p rząn iy śiop jako też  dla sług  1 dźrhci.

— R a d en a u sen  ’0. D e r  M enach n n d  dic W e t t .' 2 tom y. 
H am burg . O tto  M eissner W  dziale tem  rozbiera,/ au to r j a ­
sno i p rz y s tę p n i^  (z w ielką sw obodą pojęć i z g lęhokicm  poożn- 
c iem 'za sad  eisłej m oralności najw ażniejsze kwentye re lig ijna*

L IT E R A T  I I i A i E ST E T V K A . B osscrt. Cidcihe, s e s p r e -  
curscurs et'-ges co n tem p a ra iń s  Ifachette . 1 'aris 1872.

— O o nrda im m x 'V.\Eschyle„ K enońhom  etc fg in jile . 1'aris. Di- 
d ier 1872. A utor, gruntow ny znaw ca L sehy ją  om aw ia ch arak te r 
jeg o  kom pozycyi d ram atyczpej i po jęc ia  m oralne p oety , uw ido­
cznione'-w  jfego utw orach. Rźećz o W irg ilu  pozostaw ia wiele 
b raków .

— B r e n h m o  E .  W. M . J f^ iepsuchungen  uber das yr-iechische 
D ra m a . E r s tc r  Theil-. A r is io p h a n es .' ¥\-a.n\Amt. I ley d e r i Zim - 
m er 1872.

— Schelle  E d u a rd . D ie  pa-p* tliche 'Sdngerschule in  R om , ye- 
n a n n t die 8 e x tin iseh e  Capelle. IB in m usikh istorisches  TitŹd. 
W ien G otthard  1872.

— N oltebohm  G ustaw. Reetho-ueni&na. A u ts d lz e  u n d  M itth e i-  
lu n ycn  L e ip z iy . B iederm ann . 1872,

— IMhHoteha W arszaw ska  um ieściła  ciekaw e stm lynm  lite ­
rackie K. W. W ójcickiego': O łfa łn i k la syk , pod k tórym  rozum ić 
tu  aiitór L udw ika O sińskiego. P rzy tćm  kreśli M  kaw y i barw ny 
obraz ów czesnego ruch  i p iśm ienniczego w W arszaw ie.

PO W IE ŚC I. D ash  Gamtcsse. L 'w b r e  de la -A ierge. 1 'aris. 
M ichel IWW. 1872. .

— L o u is  Gustaw. Un E lib u s tie r  de la F in u n c e .  P a ris. iJen tu  
1872- '

— Beecher S to ‘oe 11. M a  fem m e et m o i, t r a d u i t  'de P^anglais  
p a r  i1-lle ffelene J a n in .  2 vnl. Lauzanne. MignOt 1872.

— J fero n  P ierre. P a r is  s'am use, n o m e lle  edi.Hon. Paris. Łevy. 
1872.

— G o n sc ie n cJ .IR n ri  Le g a n t perd n . P a r is . M ichel L ev y  18y2!
— Ca ite re t Kntoirte. D e u x  amis. 2 v o l. &eileve. R ichard  1872.
— R iv ie r e  l le n r i .  M adetnoiselle  dlArrem on*  — M onsńeur  

M a ryer ie . P a r is  18,72. J.
— B reh a t A lfr e d  de. I J  h is to ire  de V am our. Paris. M ichel 

L e v y . 1872?
— J a n  Z n ch a rya siew icz  d ruku je  obecnie w T yyo d n Jcu  mód 

studyum  pow ieściow e: „A lb in a ,"  a w Gazecie p o lsk ie j  obszerną 
pow ieśj.: „ W id o k i  f a m i l i j n e j

— M ich a ł B a łu ck i  n ap isał dw ie obszerne pow ieści -. V,1M ięd zy  
niebem  a z ie m ią 11 i 1 I> w a oboSy." P ierw szą z niob w ydrukuje  
Ś w it,  d ru g ą 1 „P rzeg ląd  tyg o d n i oi.ćif‘1 *(Warszawski).

IIISTO R Y A . B o u r lo lo n  E . i R o b er t E . L a  Gowm une et 
sesjidces ą tra n ersy  1'histoire. 1’aris. Germei Ba-illierej.|ą8i7|2. 
W zposób treść iw j i historyefcny, w olny od p rz e& d y  i p a try o - 
tyeznego ok lainyw ania  się, 'op rico w n je  ta  k siążk a  h isto ryą kb- 
ural/y. naw iązu jąc  j ą  jzyrozwojom iihieglycli niobów  dpolocznych 
.Eurojiy.

E T N O d R A F IA . K ę tr zy ń sk i dr. W ojciech. O M azurach  
i zbi&r p ieśn i gm innych ludu  m azurskiego, , Poznań. (Nakładem 
„Tyg. W ie ik o p .11 1872. i

PE1 lAHDtU A. P ilz  D r . Carl. (lesam m elte B e itr iig e  ru r  
E ó rd eru ilg  des E rz ie lm n y s -  u n d p U n te -rrich ts im sen s {L ip sk  i  
Heidelberg. W in te r .1,872). A utor je s t  jed n y m  z najrozum niejszych 
pedagogów  w spółczesnych, a  w niniojjsz^m zeszytam i w ychodzą­
cym dziełku  opracow uje w szystk ie  kw óstye w ychow ania dom o­
wego i szkolnego.

— R u d o lp h  E rn est. <8chule u n d  E lte rn h a u s .  Gera. I  ,. d S tre u -  
bel 1672. A utor w ykazu ję( fn. po trzebą  śsiMąf. M ązku, m iędzy 
rodziną a, szkolą.

— N ak ładom  'tóW. pod. w yszło spraw ozdanie T. E-f-an-k^ 
w ysianego w i-oku zeszłym  na w ystaw ę londyńską  przez Tow:J 
p. t. „O w ysta w ie  szkolnej w L o n d y n ie  r. .1871“ (Lw ów  287.2)1 1

ODCZYTY \V P g ^n a m u  m iął ,odczyt dr. J a r n a ta je s k i : 
„O mowie1 i jęz y k ac h ,11 dow odząc, zc .in o w a  'u d zk a  n ie jfta tfw ła ­
dzą  um ysłow ą li tyllfo  człow iekow i w rodzoną, ale t j  iko wyżśźetn 
,-ozv,ri.ciem w ładz m ózgow ych; '-także i zw ierzotóin w łaśe i-nyeh .— 
W  W arszaw ie, m ówih p  K lem en s P ^d-M /sork t: „(i) idealizm ie
i pozy tyw izm ie,11 p. D ziew ulsk i-. .,0  ę iek tiyczności i je j zw iązku 
7- innym i ęzyni"'ka 'ui n a tu ry /1 p. Gfreincrt-. :,0 poćtyeznoącl 
i znaczśniu podań słow iańskich  a szCzegiilnie/ polsldcli w lite ra ­
tu rz e /1 p. M . G odlew ski :(®4,0  spidęcznem  znaczeniu han d lu ,11' 
a  p. M. K a m iń sk i:  „(l poezątkow em  nauczaniu  ro l ig i i , a ry tm e ­
ty k i i geograf i i.-1-1 — 1 ć K ielcach  rozpoczął p. M . G liszczyń sk i  
szereg  ̂ odofćjtów pulilieznych. T reścią  dwóch pierw szych .je s t 
b iografia  królow ych p o lsk ic h ; w trzecim  liędzie m ó w ił. O ży ­
dów kach w salonie i 6 l i te r a tu rz S  nieinie-ćkiej/11 w ćzw a rty m : 
„O M aryi A n to n in ie /1 w dwóch osta tn ich  *„U stan ie  na tu ralnym  
i w ychowaniu ezłow .eka.11

TEA.TR. .filtrowy tea trze  lw ow skim  w ystąp i panna M a ry  a 
Lehihcka, najlepsza  uczennica b. szko ły  dram atycznej po raz 
pierw szy w drainaciku  K orżen iow sl.iego : „P ierw ej m am a11. Pan i 
M odrzejew ska  .wystąpi,ńesżhzć' w „ J l a l U i R euiłleta , „R .Jęzn e j  
Jergow ej"  (Duinai-a) i „Bealrig) Gen,ci“ Blowaokiego. — ŻYTted- 
trze  W a rsza w sk im  ju-zedstaw innę^ z jiowodzeniem  śliczną kom e­
dy jkę  1-ak tow ą Okt. I 'eu illó ta j „Za ’ i p r z e c iw " . — Stan isław  
M oniuszko pozostaw ił w rękopisie  p a rtitu rę  o p e r?  :" t2 V ęa 11 i m u­
zykę do d ram atn  pp. E rck m an -C h a tria ii.' „ ild n i  M a l i ś , czyli 
Z y d  p o ls k if ,  k tó ry  w krótce  p rzedstaw iony  bedzio  n a  scenie w a r­
szaw skiej z p. ,łanem  K rólikow skim  w  roli głów nej. — W en d e­
lin  W eiSsheim er  w ystaw ił w M onachium  z pow odzeniem  oper A: 
Teodor Kiirner'. “nap isaną  w sty lu  W agnera.

ITzgftwany druk . „KalejdosJcopif1 podejmiemy na 
nowo w przyszłym numerze i ukończymy w Lipcu. 
W pierwszej zaś połowie p. m. rozpoczniemy drukować 
obszerną powieść M ichała BuD ickiego: „ M i ę d z y  n i e ­
b e m  a  z ie i i i i i i . '" y \ ,

W laścńiel i wydawca: Broni: >aw Zawadzki. R edaktor odpowiedzialny: Z ygm unt Ulanowski. Z drukarni J. Dobrzańskiego & K. Grom ana.


